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Języki w czterech czasach
w Galerii r_z w Rzeszowie

M A Ł G O R Z A T A  K A C Z M A R S K A

Języki w czterech czasach to tytuł wystawy, która odbyła 
się w lipcu 2018 r. w Galerii r_z w Rzeszowie. Prezen-
towała prace Eugènii Agustí, Tónii Coll, Małgorzaty 
Kaczmarskiej i  Cristiny Pastó w  formie dialogu arty-
stycznego o  ulotności i  przemijaniu. Obszary zainte-
resowań, które doprowadziły artystki do wspólnej re-
fleksji, są – w  każdym przypadku – inne. Tak różne, 
jak i  odmienne są użyte przez nie materiały i  zasto-
sowane techniki. Te czterokierunkowe poszukiwania 
artystyczne, skonfrontowane w ramach jednej wysta-
wy, pokazują uniwersalny charakter sztuki jako języka, 
który wydobywa istotne znaczenia z materii dzieła.

Związek między artystkami narodził się w  środo-
wisku uniwersyteckim (Kraków i  Barcelona), gdzie 
zarówno ich badania, jak i  działalność dydaktyczna, 

prowadzą je do zdefiniowania ścieżki, która łączy je 
na polu artystycznym i edukacyjnym. Po raz pierwszy 
spotkały się kilka lat temu dzięki międzynarodowej 
mobilności w ramach programu Erasmus+. Regularna 
wymiana doświadczeń intelektualnych i  artystycz-
nych doprowadziła je do uzyskania swoistej wię-
zi – osobistej i ludzkiej – oraz odkrycia wspólnych 
wątków w obrębie działalności twórczej. Zrozumienie 
tego kontekstu i  zainteresowanie jego efektami pla-
stycznymi w  środowisku artystycznym związanym 
z Galerią r_z i Uniwersytetem w Rzeszowie zaowoco-
wały wystawą Języki w czterech czasach. Równocześnie 
powstała wzajemna chęć współpracy akademickiej, 
ze względu na wysoki poziom edukacji artystycznej, 
w  ramach grafiki warsztatowej w  Rzeszowie i  silne-
go zakorzenienia w  grafice Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu w Barcelonie, gdzie pracują wszystkie  
katalońskie artystki. Eugènia Agustí, Tónia Coll, Mał-
gorzata Kaczmarska, Cristina Pastó. Języki czterokrotnie 

i jedna prawda przetykana igłą i splatana pasma-
mi lodu i czasu – jak napisał o  ich twórczości Joan 
Pons, nawiązując do ich kolejnej wspólnej prezenta-
cji, w  Instytucie Cervantesa w Krakowie (2019), za-
tytułowanej Języki w  czterech czasach. Sznury z lodu  
i czas. Upływ czasu, spokojny czas, tajemny czas – to inne 
określenia, które w kontekście ich prac z obu wystaw  
są często używane.

Flow pattern. Melancholie to tytuł instalacji Eugènii 
Agustí złożonej z  licznych, ułożonych w  uporządko-
waną kompozycję i nakładanych na siebie warstwowo 
kalek formatu A3. Na części pojawiają się wykonane 
pastelą kolorowe figury geometryczne lub ich frag-
menty, na pozostałych zaś – naniesione ołówkiem 
grafitowym wariacje słowa „melancholia”, zawsze 

dużą literą, tą samą wielkością i krojem pisma, mimo 
że jej ślad jest odręczny. Poszczególne wyrazy różni 
zestaw liter i  długość wyrazu, który jest zaprezento-
wany widzowi; słowa występują w układzie poziomym, 
często jednak są odwrócone lub wyglądają jak swoje 
lustrzane odbicie. Wielokrotne wykorzystanie tego sa-
mego słowa wskazuje, że jest ono ważne. Równocze-
śnie rozmaicie użyty rytm słowa „melancholia”, jego 
znaczenie i interpretacja w różnych językach przesta-
ją być odczytywane jako tekst, by zamienić się w  ob-
raz. W kompozycji Agustí słowo i figura geometryczna 
wzajemnie się interpretują, będąc kluczem do odnie-
sień intelektualno-artystycznych. Figura geometrycz-
na powielana w  różnych wersjach kolorystycznych, 
cała lub we fragmentach, to wielościan stworzony 
przez Albrechta Dürera w  tajemniczej grafice zatytu-
łowanej Melancholia (1514). Artystka wskazuje na róż-
ne płaszczyzny wielościanu, odkrywa go i  zakrywa; 
podobnie jak traktuje słowo. Forma i słowo pomimo 

Eugènia Agustí, Flow pattern. Melancholie, 2018, ołówek grafitowy  
i pastel na papierze, wymiary zmienne, fot. M. Kaczmarska

Tónia Coll, 2016, nić na haftowanej chusteczce/materiale  
z nadrukiem, fot. M. Kaczmarska



WYDARZENIA I WYSTAWY | 227

przekształceń trwają, nawet jeśli w  szczątkowej wer-
sji, to jednak reprezentują siebie, pozostają jak pamięć, 
która trwa mimo swojej lekkości.

Waga pamięci jest widoczna także w pracach Tónii 
Coll. Przedstawia rodzinę i  jej terytorium, na których 
z  biegiem czasu odbywają się działania pamięci. Za-
stanawia się nad otrzymanymi rolami i  pamięcią ro-
dzinną. Codzienność, jej detal, zwyczajność i tragizm, 
oddzielona i  otoczona symbolicznym morzem (mar) 
jest jednocześnie metaforą kondycji ludzkiej. Poprzez 
fragment tkaniny, zwykle białej lub bliskiej bieli, cza-
sami z jakimś nadrukiem fabrycznym lub haftem me-
chanicznym, wpisuje oszczędnym śladem, jednobarw-
ną nicią precyzyjny element, obciążający ślad losu. Coll 
zastępuje nicią i  igłą klasyczne narzędzia artysty, do-
konując rewizji ról i  przywracając ślad tradycyjnych 
relacji poprzez technikę wykorzystaną do wykonania 
swoich prac. Równocześnie przekształca świat domo-
wy, związany z  kobiecością, w  sferę sztuki współcze-
snej. Jej haftowane obrazy charakteryzuje duża siła od-
działywania, mimo iż większość z nich jest niewielkich 
rozmiarów. Zwracają uwagę poprzez wyrazisty znak 
osiągnięty subtelnymi środkami.

Artystyczny dyskurs nad śladami istnienia prowa-
dzi też Małgorzata Kaczmarska w swojej pracy wideo 
life-water-still. Ślad podobny odciskowi na śniegu, 
zmarszczeniu wody, kształtowi pary – czy temu rów-
na się upływ czasu i przemijanie człowieka? Wydaje się, 
że człowiek w  trakcie swojego życia zaznacza swoje 
istnienie w  różny sposób – fizycznie, intelektualnie, 
duchowo. Czy jednak w  ramach nieustannych trans-
formacji i  niepokojącej ulotności pozostaje coś trwa-
łego? Oprócz pracy wideo wypowiedź artystki tworzyły 
obrazy olejne, zestawione w  tryptyk i  pentaptyk. Oba 
w  układzie horyzontalnym z  silnie zaznaczonym ele-
mentem linearnym przebiegającym przez wszystkie 
płótna. Prace te, zainspirowane śladem ludzkiego bytu 
wobec czasu i  wszechświata, rozumianym jako linia 
życia, są równocześnie i abstrakcyjne, i skrajnie reali-
styczne. Chce się wierzyć, iż człowiek coś jednak zo-
stawia; może to, co w chaosie własnego bytu stworzył; 
i to coś trwa jednak w pamięci wszechświata.

Całkowitym przeciwieństwem rytmu ludzkiego 
życia z  jego „nasyconym i  rozdrobnionym czasem” 
jest według Cristiny Pastó życie porostu – niezwykle 
powolne i regularne. Szuka w nim inspiracji, gdyż jest 
idealnym polem do eksploracji rysunku, a  jego uważ-
na obserwacja to pochwała „małych rzeczy”. Poprzez 
zagęszczenie drobnych punktów nanoszonych rotrin-
giem na delikatny papier japoński artystka nasyca sza-
rość, zbliżając się do czerni, lub uwalnia światło, jeśli 
punktów jest niewiele lub nie ma ich wcale. Uważna 
obserwacja i  cierpliwość, niezbędne przy tej technice, 
współgrają z  biologicznymi cechami portretowanego 
organizmu. Równocześnie rysunek łączy fakty po-
zornie odległe w  czasie i  przestrzeni. Czas biologicz-
ny lasu, w którym żyją porosty, współistnieje z czasem 

ekosystemu, który określa tempo ludzkiego życia. Ar-
tystka rytmem tworzenia, ruchem własnej ręki wy-
znacza doświadczenie swojej egzystencji, wrażliwej 
jak japoński papier i  trwałej poprzez dzieło, które 
tworzy. Seria Líquens (porosty) jest częścią większego 
projektu, wskazującego na sens dialogu między sztu-
ką a  nauką. Pastó udowadnia, że nauka i  technologia 

przenikają wszystkie wymiary naszego życia a (tak-
że doświadczenia artystyczne) i czynią je bogatszym,  
i bardziej złożonym. 

Kruchość życia, które zostawia trwałe ślady, ulot-
ność chwili, która jednak odciska się w  pamięci, nie-
uchronność procesu przemijania zestawiona z  wiarą, 
że sztuka bądź nauka podtrzymają naszą myśl, prze-
kształcą w  sens nasze pragnienia i  drobne zachwyty 
bądź dramaty codzienności – to wartości, które łą-
czą twórczość Eugènii Agustí, Tónii Coll, Małgorzaty 
Kaczmarskiej i Cristiny Pastó, przebijając się przez pa-
stelowy wielościan i grafitową melancholię, czerwień  
haftowanego motywu, śnieg i farbę olejną, zagęszcze-
nie czerni i brak światła.

Termin: 11–31 lipca 2018

Małgorzata Kaczmarska, Ślad, 2018, wideo 00:01:31, loop


